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uNowiny” wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Kolędnicy i osoby azopki przy żłobku w „Sokole“ krakowskim. 


Żywa szopka. 


W święto Trzech Króli odegrano w Sokole 
krakowskim „Żywą szopkę*, Wszystko, ca 
lud nasz osnuł i opowlada o narodzeniu Zba: 
wicieła, o pastuszkach, o mędrcach ze wscho- 
du i t. d., to wszystko, zebrane z ust ludu 
przez O. Kolberga, ułożone zostało artysty- 
cznie przez p. Włodzimierza Tetmajera w je- 
dną całość, zaokrąglone prologiem i epilogiem, 
dodanym przez tegoż poetę. 

Jędrna prostota i naiwność ludu naszego, 
osnuta około faktu narodzenia Zbawey, cały 
azereg legend i opowiadań, nienaruszejąc 
zupełnie wierzeń religijnych, przeniosła to 
wszystko w terużniejszość i okrnsiła swymi 
poglądami, A więc pastuszkowie, to nasi 
dzielni Krakowiacy, obok których zjawiają 
slę górale a pod Żywca i Wadowice. Wystę- 
pują też ułani polscy, legendarny szlachcie» 
kuternoga Twardowski, nawet pojawia się 
polski żydek geszefciarz I cygan z niedźwie- 
dziem, Wsżystkie te postacie scharakteryzo- 
wane gą bardzo trafnie z rubasznem zacię- 
ciem, właściwem naszemu ludowi, 

Kto się chce dowiedzieć bliższych szczegó: 
łów powstania naszej szopki, temu polecamy 
rocznik Tow. Miłośników Krakowa, gdzie się 
znajduje ogromnie interesująca rozprawa 0 
szopce krakowskiej. 

W Sokole w przedstawienin „Szopki“ znać 
artystyczną rękę p. Wł. Tetmajera, Dzięki 
temu artyście zachowano archaiczną cechę i 


naiwność figor -~ i to stanowi nie mały 
urok przedstawienia. 

Ktokolwiek nie widział tej polskiej 1 pra- 
wdziwia ludowej szopki, niechże skorzysta ze 
sposobności i uda się da Sokoła, ba takich 
rzeczy mia widzi się codzień, a jest to rzecz 
i malownicza i zajmująca nle tylko dla mła- 
dzieży, ale i dla starszych. (cz), 


Targowisko sług. 
1 


Oo 1 i 15 kużdego miesiąca pod pomni- 
kiem Mickiewicza w rynku bywa rojno i 
gwarno. W dniach tych słażące hez zajęcia 
gromadzą sią na tem miejscu i odbywa się 
tam mliczna giełda pracy. Panie, z najlep: 
szych nawet stanów, przychodzą pod pomnik 
i rozglądają się pomiędzy zpromadzonemi, 
szokając kucharek, bon, piastunek, posłoga- 
czek, pokojówek itd. Powierzchosna lastra- 
oya odbywających się tu transakoyj każe 
wnosić, że czeka tu na pracę tylko najga- 
rzej płatna kategorya sług, przeważnia tak 
zwane „dziewki do wszystkiego“. Najwlę- 
kszego zaś kontyngentu pracobiorców dostar- 
czają dziewczęta wiejskie, po raz plerwszy 
słażby w Krakowie szukające. 

Dziwnem mi się zdawała, czemn lodzie oi 
nie zgłaszają się do biora pośrednictwa sług, 
których to blar mamy aż za wiele w Kra- 
kowie i dlatego spytałem jednej dziewczyny, 
czy prędzej i łatwiej o służbę z rynku, niż 


z biura, dokąd się przedewszystkiam każda 
porządna pani o sługą zwraca. 

— Gdzie zaś łatwiej, odparła dziewczyna, 
ale tn mnie nikt tak nie zedrze, jak wła- 
ściciełka takiego hinra, 

— Przecież w binrze płacisz 1 koronę 
wpisowego tylko. Lepiej to zapłacić a dostać 
za to dobre miejsce. 

— Jabym i 5 koron za dobra miejsce 
dała, ale z biarem to tak: zapłacisz wplso- 
we, a nadto trzeba właścicielce przyrzec, że 
zasłagi za pierwszy mlesiąc do niej należą I 
nawet przed nową panią trzeba gadać, aby 
po miesiącn te parę guldenów stręczycielce 
wypłaciła, ba Inaczej miejsca się nie dosta- 
nie. A jak wię często trafia, że słażba jest 
zła, albo pani sama po miesiącu służbę wy- 
powie | człowiek się miesiąc cały mamęczył 
i wychodzi potem z obowiązku hez jednego 
conta, Tu ani wpisowego nie płacę, ani mo- 
ich zasłog za pierwszy miesiąc nikomu od- 
stępować nfo potrzebuję. A takže idę do ta- 
klej pani tylko, która mi się podoba I do 
której mam przekonanie, a nie do tej, do 
Jakiej stręczycielka mnie przyniewoli. 

Tyle i tak ciężkich, a z żalem przez dzie- 
wczynę wypowiedzianych argumentów uspra- 
wiedliwiły ją poniekąd w mych oczach. Te- 
raz chciałbym jednak wiedzieć, czemu nie- 
które panie idą pod pomnik po sługę zamiast 
do biura — ale jak tu taką panią krakow- 
ską zaczepić o to i na mrozie interwiew 
z nią urządzać? Gotowa gwizdnąć... pardon, 
zawołać na policyania i kazać mnie jak zwy- 
Wego napastnika aresztować... 


Okulary i ewikiery od zł. 1, ło ZMIANA 
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Na szczęście widzę dobrze mi znaną pa 
nlą, jak mnsztruje służące z widocznym, za- 
miarem uczynienia między niemi jakiegoś do- 
brego wyboru. A ta pani, to dobra znajoma 
czytelników „Nowin“: proiesorowa Szew- 
czyk, która w anklecie naszej „Walka o 
byt“ tak dzielnie szermowała w obronie ma 
łego i oszczędnego gospodarstwu. 

Pani profesorowa pozwoli na maleńki 
interwiew ? 

— Ja się już z wami więcej nie wdaję! 
Małoście mnio smarowali w wańzej ga- 
zecie ? 

Przepraszam, puni profegorówa w an= 
kiacie „Walka o hyt“ odniosłaś de facto 
walną wiktoryę. Tem mniej mogę zrozumieć, 
2o taka wzorown gospodyni tn, na ulicznam 
targowisku, sznka słożącej!*) 

Masz tobie! Teraz taki przemądrzały 
pazeciarz będzie mnie uczył, gdzie ałngi szu” 
kaé! Pouczcje wy lepiej mikada japońskiego, 
uby wojny z Moskalami nie robił, ba inn 
drożyzna będzie z tego. A co do słogi, to 
musisz pan wiedzieć, że tu mam ze sto 
dziewczyn i kobiet do wyboru, a właściciel- 
ka biura, gdy z trzech przysłanych mi do 
przedstawienia się sług Żadnej nie wyblorą, 
powie, że grymaszę i sama mnie na rynek 
odsyła, Zresztą patrzaj pan: te obie, co jak 
irygi się tu kręcą, są właścicielkami takich 
bior i one też stąd w razie potrzeby sługi 
dla swego biura werbują. Pan pojęcia nie- 
ma, jak te koneceyonowanc  pośredniczki 
stręczenia służby i dziewczęta i panie wyzy- 
skują. To są istne golibrady w spódnicach. 

Golibrudy w  spódnicach ? powtó- 
rzyłem zdziwiony. - Niby dlatego, że swych 
klientów tak, golą ? 

— E, dziennikarz z panu, a takiej pro- 
atej komparacyi pan nie rozumiesz! Jak go- 
libroda nigdy pana porządnie nie wygoli w 
tej myśli, abyś pan znowu jak najprędzej do 
niego przyszedł, tak i taka koneesyonowana 
pośredniczka nie da panu dobrej słogi w tem 
wyrachowaniu, że za miesiąc po inną pan 
przyjdzie i znów wpisowe zapłaci. Kapnjesz 
pan teraz? 


*) Zręcznio ją zajechałem, nieprawda? — 
Uwaga antora. 


Najzupełniej, Krótka 
2 biurami pośredniczeń *! 

Oho, wy ho zaraz „precz“! zaraz do 
miatły i wymiatać! Wyzyskiwali nas, publi- 
czność, węglarze, to powstał miejski skład 
węgla. Ozemużby nie miałn powstać miej- 
skie biuro pośrednictwa pracy? Jest ono we 
Lwowia, jost w innych jeszcze miastach Ga- 
licyi, tylko Kraków nie może się na to zdo- 
być. A przecie Rada miejska uchwaliła, aby 
takie bióro założyć. Uczepcioż sių mapelstra- 
tu, niech Już raz tę uchwałę w czyn za- 
miesi 


mówiąc precz 


Tajemnice Krakowa. 


Na balu u Kottersmana, 


Oo mi za tajemnica? 
kna czytelniczka 

Przecież twoja Kasia czy Marysia co 
niedzieli ci opowiada, jak się u Rotters- 
mana bawiła. 

Być moża ~- ale ja. nadobne panie, 0- 
powiem wam to jędrniej i z szerszego 
światopoglądu. 

Nazwiska p. Rotleramana w tradycyach 
krakowskiego kupiectwa posiada dobrą 
markę. Pan Rottersman hył niegdyś bar- 
dzo zamożnym kupcem na Nowej Bramie, 
ale przyszedł rok 1873. no t reszty łatwa 
się domyśleć. Ale gdy inni, którzy w kra- 
chu poginęli,"potracili głowy i wiarę”w 
siebie, on zakasał na nowo rękawy i z za- 
pałem młodzieniaszka zabrał się da capo 
do pracy. 

Dziś” dzierżawi od. browaru Goldfingera 
na ulicy Filipa wielką salę, którą żądny 
solidnej zabawy plebs chętnie odwieńza, 
a mianowicie większe wesela w niej u- 
rządza. 

P. Rottersman jest to bardzo sympaty- 
czny pan. Wygląda jak Goldstein. ten 
z Karmelickiej niey i to w wytworniej- 
szej i grubszej ed”niego edycyi. 

Godzina 10 wieczór. Wchodzę do przed- 
pokoju i chcę zapłacić pół korony za bi- 


spytasz pie- 


let wstępu, bo tyle on kosztuje. Dowiadu- 
ję się jednak z miłem zdziwieniem. ża 
dziennikarze, recenzenci i krytycy mają 
wstęp wolny. 

— Bon! — powiadam na to. -- Palnę 
w zamian panegiryk o toaletach dam. 
Gdzież tn garderoba? 

— Jeżeli pan nie tańcujący, to gardo- 
robę lepiej zatrzymać na plecach 

Była to bardzo poczciwa rada. Na sali 
chłód. Ale on mnie tylko dokuczał i poli- 
cyantowi. który siedział w rogu sali „na 
inszpekcyi*, pokurczony. jak kożuch na 
śmietanie. Danserom za to i danserkom 
gorąca było od hasania i flirtowych wzru- 
szeń. 

Sala duża, dobrze wywoskowana, na 
ścianach wyblakłe od wilgoci malowidła, 
duży kandelaber w środku. w kącie gale- 
rya, na niej sześciu muzykantów gra wal- 
ca w tempie przyspieszonej galopady. 
Wśród migających mi przed oczyma par 
widzę przeważnie mundury żołnierskie i 
różnej innej jeszcze proweniencji. 

Więc i tu synowie Marsa rej wodzą? 

Tylka w święta i niedzielę, gdy 
mają „Ausgang przez czas”. Za to dnia 
powszednie są dla cywilnych. Ja nawet 
dbam o to, aby w niedzielę, jak najmniej 
cywilów było, bo zaraz scysye potowe. 

Patrzę w tańcujący kłąb ludzi i łowię 
uszami, co się w tym zgiełku i hałaśliwej 
muzyce da ułowić. 

— Katinkn. lanfschvitt! -— zachęca ja- 
kiś wojak swoją danserkę, która dla zhy- 
tniej korpułenepi w stosunkn do jego tem- 
peramentu za wolno wiruje. 

Panie frajter żali się jedna 
z dam pan mi cięgiem wskaknjesz ob- 
czasami na nagniutki! 

— To bier panna nogi pod siebie! — 
replikuje danser zdyszanym głosem. 

O parę kroków odemnie jakaś para 
kładzie się na ziemię. 

- Ale z pana niezgrabijaszi stęka 
olbrzymia dziewka, trąc się tam. gdzie się 
cul de Paris nosić zwykło. 

— Panna mi nie wydziwiaj, bom bez 
to rymnął, że mi się kiecka panny w ko- 
lana zawinęła! 


SIEWCA ZŁOTA 


onyll 


HANDLARZE DUSZ. 


Powieść współczesna przez Ryszarda 
Buryana. 
12 R 


Na drugi dzień przyjechał pan Cezary, 
chlebodawca Kostka. ale jakiś markotny 
i zgryziony. 

— Byłeś na policyi ? — spytał chłopca. 
przy wysiadaniu z wagonu. 

— Byłem, ale dziś dopiero dostanę spis 
i adresy tych osób. bo wczoraj było za- 
późno. 

— Idźże tem zaraz, jak tylko będzie 
CZAS. 

— Pójdę, proszę pana, ale ja nie wie- 
rzę, aby się nam to udalo. On chyba za 
wiele wyżył strachu i rad będzie, gdy się 
znajdzie za granicą. Śmiałżeby tu do Kra- 
kowa wracać i dziewczęta werbować, sko- 
ro wie, że go na wszystkie strony szu- 
kają? 

Fy tego nierozumiosz, mój Kostku. Jak 
psa nie oduczysz od węszenia ani ko- 
ta nie odzwyczaisz od łapania myszy, tak 
samo i taki handlarz dusz nie pominie ża- 
nej sposobności, aby nawet i w ucieczce 
przed policyą nie zabrać tego ich towaru 


ze sobą. Chyba, że puścił się inną drogą. 
nie na Krasów. 

Albo wiezie swój towar pod fałszy- 
wym paszportem! 

Ale i taki paszport musi być wy- 
stawiony na nazwisko istniejącej osoby, a 
to już prowadzi na ślad handlarza, 

— Pójdę ja już na policyę — rzekł Ko- 
stek i schwyciwszy kapelusz, wybiegł na 
ulicę. 

Wrócił nielawem i przyniósł spis tych 
młodych kobiet, dla których w ostatnich 
pięciu dniach wydano paszporta zagram 
czne. Do spisu dołączone były i ađresa od- 
nośnych osób, 

Adresów tych było ogółem 17. Natych= 
miast po roz) eniu się w nich Cezary 
i Kostek, podzieliwszy się adresami, wy- 
szli na miasto, aby kaźdy na własną rękę 
prowadzić dochodzenia, która kobieta, wśród | 
jakich okoliczności i dlaczego paszport 
wzięła 

O godzinie trzeciej popołudniu, stoso- 
wnie do umowy, mieli się zejść w kawiar- 
mi europejskiej przy platach. Cezary sta- 
wil się punktualnie, tylko Kostek nawet 
o 4 jeszeze nie wrócił, To zdawało się 
być pomyślną zapowiedzią co do prowa- 
dzonych przez Kostka badań. 

Nareszcie o 1,5 zatrzymała się przed 
werandą kawiarni dorożka, a z niej wy- 
skoczył Kostek czerwony i zaaferowany. 


sem, — coś jest, tylko trzeba bliżej tego 
dochodzić. Siadaj pan ze mną, pojedziemy 
w jedno miejsce. 

Dorożka potoczyła się szybko na ul. 
Wielopole i zatrzymała się przed wielką, 
jednopiętrową kamienicą tuż przed mostem 
kolejowym. 

Dorożka tak turkotała po bruku, a Io- 
stek był taki zdyszany, że przez drogę nie 
dawał swemu opiekunowi żadnych wyja” 
śnień. 

Naprzeciw nim wyszła do bramy star- 
m kobieta, w skromnej perkalikowej su- 
kni. 

A to się panicz pospieszył! — rzekła 
a nóśmiechem do chłopca. 

— (hodźmy do pokoju. Opowiedz pani, 
jak to było z tym paszportem — rzekł 
Kostek. 

— Może lepiej pójdziemy do ogrodu, dů 
altany, bo mój mąż jest w domu, a nie- 
Chciałabym, aby wiedział o tem — zapro- 
ponowała kobieta. 

Niebawem wszyscy trzej zasiedli na ła- 
wce w winogradowej altanie i kobieta, za- 
wezwana o to przez Kostka, tak zaczęła 
opowiadać: 

— Przed dziesięciu może dniami kupo- 
wałam masło w sklepiku. Był już wieczór 
i zmierzchało się na polu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


-- Panie — krzyknął siłumionym gło- 
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Kraków, ulica Zacisze |. 7. 


Po tej kontrowersyi wstali i tańcują 
z jeszcze większym rozmachem, 

-- Panie Bronek (słyszę w przelocie) 
sztańmy se zdziebko, bo mi dech wyszedł. 

Tancerz, jakiś cywil w olbrzymiej ba- 
raniej czapce, osadza sią na miejsen, ale 
mówi z przekąsem: 

— Panna Rózia. a ta fiakierska skapa, 
to jedność. Tyż furt ustaje! 

— Ja se wypraszam takie końskie kum- 
plementa. Pan Bronek jakby nimiał nija- 
kiej ednkacyi. 

- Depi mieć edukacyą w nogach do 
tańca, niż w gombie do gadania, 

Dalszego dyskursu mie słyszałem, bo 
wpadła na mnie tańcząca para z takim 
impetem, że samym wichrem o mało, jak 
plewę. ze sobą mnie nie porwali. On 
kapral od fnrwezów, ona polip o tale 
długich i potężnych łapach. jak gdyby sa- 
ma jedna prała bieliznę dla całego garni- 
zgonu. 

— Verfluchter Civilist! — zaklął wojak, 
zmyliwszy sobie wskutek karambolu ze 
mną takt do muzyki. 

Śkła mo na kinolu*). a stoi w dro- 
dze, niby ten kij od mietły! poprawiła, 
mi bazyliszkowym głosem jego dama. 

Jakiś łyczkowaty sztamgast, widząc mo 
je zażenowanie na te uwagi, uznał także 
za stosowne udzielić mi admonicji, 

Dziewucha ma recht, panie kibie. Za- 
miast tu zawadzać jak śtanga tramwaja- 
wa, bier pom lepi Welę i huloj pom z niom 
kontrapolkę! 

Nie umiem takiej — tłómaczyłem się 
półgębkiem. 


— Owa. co za śtuka kontrapolkę tań- 3 


cować! Trza tylko prawym pedałem walić 
jak pieronem... 

I porwawszy niedorajoną mi Fełę, po- 
czął z nią tańczyć koło mnie rodzaj ober- 
tasa, wytnpując każdy trzeci takt z taką 
siłą, że na gazowych kandelabrach ceylin- 
dry dzwonić zaczęły. Przebałansowałam 


*) Kinol == nia, 


się czemprędzej w drugi kąt sali, gdzie 
biły gęste opary. Myślałem, że instalawa- 
no tam rodzaj kuchni polowej, a to się 
tymczasem tak dymiło od kilku wypo- 
czywających po tańcu danserek. Na sześć 
kroków przed ich frontem uderzył mnie 
zapach gęstego potu 

Pon nie tańczują? — spytała mnie 
jedna z nicl z peryieryą jak balia do 
prania. 

— Rzadko bardzo». tak... okazyjnie tył- 
ko! — wyłgiwałem się jak z osobistych 
dochodów przed radcą Hahlińskim. 

— Jabym chciała, aby mnie w tańczo- 
wanin Slag trafił! 

© taką śmierć 
Boga? 

Kiedy przy mużyce nie straszno by 
mi było umierać 

W tej chwili, jak gdyby z żaln nad tym 
zroszonyt od I kwieciem, muzyka prze- 
stała grać, a w tej samej chwili sala ba- 
lowa przemieniła się na.. ślizgnwkę, Wszy- 
stko, a głównie płeć piękna, poczęło się 
na woskowanyci deskach sali ślizgać, po- 
dobnie jak się ślizgają chłopcy na zamar 
zmiętych rynsztokach. Przytem jnż nie po- 
jedyncze osoby, ale całe gęsiory (grupy) 
wywracały się wśród radosnej wrzawy na 
ziemię. 

— (emu się panna Hanns nie szlajtu- 
je? — pyta ktoś obok mnie smętnie za- 
patrzonej dziewczyny. 

—- Bom wdziała dziś lakierki naszego 

pana i boję. żeby się nie zdarły. Dopiero 
by mnie pani sklęła! 
Miałem rzetelną chęć zohaczenia tych 
lakierków, gdy jakaś wiejskim gorsetem 
opięta niewiasta, przeszlajiowawszy się na 
podeszwach ad środka sali aż do miejsca, 
gdzie ja stałem, tuż przy mnie straciła 
równowagę i aby nie upaść, wiedziona sa- 
mozachowawczym instynktem, oba gołe ra- 
miona zarznciła mi na szyję. 

— Tak mnie panna kocha? — spyta- 
łem, rad dosyć z tego uścisku jędrnej jak 
rzepa dziewczyny 


prosisz pani Pana 


— Dzisz! Wenszczyzne ino palicem sztur- 
knąć, a już mu się kochania zachciwo! — 
rzekła dziwo-brzana i z widoczną pogardą 
wypuściła mnie ze swego gorącego ohb- 
jęcia. 

— Przecie ja panny za szyję nie łapał, 
tylko panna mnie chyciła! — zawołałem 
na odlew. 

Bom nie myślała, że pan się będzie 
zaraz brał do kochania bez nijakiej przed- 
tem konfidencyi! — parsknęła na mnie jak 
kot na brytana i z dąsem, jakiegoby się 
sama Mullerowa na scenie teatru ludowe- 
go. nie powstydziła, odeszła do swych ka- 
leżanek pod oknem 

Widziałem, że nie znając obowiązujące- 
go na sali Rottersmana bon:tonu, nie zdo- 
będę dla siebie żadnej „z owych dziewic 
grona“. To też z ciężkiem a niezaspoko- 
Jonem sercem opuściłem okopcone podwo- 
je Goldfingerowskiej sałi i dopiero piętna- 
stostopniowy mróz na poln sprawił, że 
skrzepła mi krew widokiem tanów roz- 
wrzana i sknurczyły się nozdrza waporami 
z mnopich ciał niewieścich rozdęte. 


Witold Hausner. 
(Sylwetka). 


Nasze „polskie Ateny", mają szczęście 
do wybitnych osobistości na każdem polu, 
czy to na polu nauki, czy sztuki, czy po- 
lityki W szereg tych przodujących nam 
jednostek wstępnje obecnie dr Witold 
Hansner, który po dwunastoletniej pracy 
w charakterze referenta dla spraw sądo- 
wych wschodniej Galicyi w ministerstwie 
sprawiedliwości w Wiednin mianowany 
został prezydentem krakowskiego sądu a- 
pelacyjnego, jako następca ekse. M, Czy- 
szczana. 

Syn sławnego posła mowcy parlamen- 
tarnego Ottona Hansnera, dr Witold ode- 
brał staranne wykształcenie w kraju i za 
granicą, w Niemczech, a następnie po u- 
kończenin studyów prawniczych na uni- 


Leon Rabagas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 

Powieść w trzech częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 
sadu karnego 

B0 

Budził się w nim człowiek, pragnący 
jak niegdyś dobrego bytu i używania, 
tylko jeszcze bez świadomości dróg i środ- 
ków, jakimi jedno i drugie na przyszłość 
zdobywać będzie, 

Było już dobrze po północy, gdy z cię- 
żką głową zawlókł się do hotelu Narodo- 
wego i zażądał pckoja do przenocowania, 
Mimo dręczących go myśli o żonie usnął 
twardo i obudził się dopiero na drugi 
dzień w południe. 

Ubrał się szybko, kazał sobie przynieść 
do pokoju śniadanie i wybiegł na ulicę 
kierując się prosto ku Zwierzyńcowi. Po- 
stanowił nareszcie nabrać pewności, co za- 
szło w jego domu podczas wczorajszego 
wieczora. 

Ale im bardziej się tam zbliżał, tem 
większy lęk go ogarniał Nie pojmował, 
dlaczego się boi, czuł strach, niepokój dzi- 
wny, jakby przeczucie czegoś złego. 

Gniewał się na siebie i starał wyper- 
swadować sobie tę trwogę. 

— Zabiłeś ją czy co, że się tak boisz, 


głupcze jeden! Tdź tam i skończ już raz 
tę przeklętą historyę! 

Tak beształ samego siebie i przybierał 
kroku. na to tylko, ahy za chwilę przy- 
stanąć i na nowo nad wszystkiem medy- 
tować. Ostatecznie przemogła go obawa i 
postanowił ortrożnie i z daleka popatrz 
co się tam dzieje. Nie mógł jednak podej 
ulicą Zwierzyniecką, gdzie łatwo natra 
by na znajomego. Doszedłszy więc do plant 
skręcił pod Zamek na Rybaki i doszedłszy 
do przewozi przeprawił się promem na dru- 
gi brzeg Wisły. Chciał z Dębnik popatrzeć 
na lepiankę, w której mieszkał i wywnio- 
skować, co się tam stało. Powoli, chowa- 
jąc się za rzadko rozrzuconomi po tamtej 
stronie Wisły chatami, doszedł do miejsca, 
skąd doskonale objął wzrokiem brzeg, nad 
którym mieszkał. 

Spojrzał i wzdrygnął się. Przed jego 
domkiem roito się od ludzi, Drzwi do mie- 
szkania były otwarte i cisnął się do nich 
tłum obcych mu postaci. Tedni wchodzili 
inni wychodziii, 2 wszyscy giestykulowali 
żywo i mówili tak głośno. że gdyby nie 
poszum rzeki, to z pewnością usłyszałby 
te ich głosy. 

Przyczajony za kamiennym płotem pa- 
trzał osłupiałym wzrokiem na tę scenę. 
Pojmował całą głupotę swego postępowa- 
wania. Obcy się gromadzą tam, gdzie prze- 
dewszystkiem on być powinien. Tłumy na- 
pełniają jego mieszkanie, sznkając tam 


niewiedzieć czego, A on ucieka i kryje się 
jak zbrodniarz, zamiast iść tam i zapytać, 
co się stało, czega chcą od niega i od je- 
go żony. 

Żony? Ta już chyba nie żyje, ją musiała 
spotkać jakieś nieszczęście, a ten waryat 
jest bez wątpienia sprawcą wszystkiego! 

Nagle między ludźmi koło chaty zrobił 
się ruch. Na gościńcu zwierzynieckim za- 
trzymały się dwie dorożki, z nich wysia- 
iło kilku mężczyzn i skierowali się pra- 
sto nad Wisłę 

Gdy doszli do chaty, zgromadzeni na 
dworze rozstąpili się przed niemi z pewną 
bojaźnią i uszanowaniem, Przybyli zatrzy- 
mali się nad brzegiem, a z ich żywej gie- 
stykulacyi można było poznać, że prowa- 
dzili między sobą żywą rozmową. Wi- 
dok dorożek zwabił nad rzekę jeszcze wię- 
cej ludzi. Coraz ktoś nowy biegł przez łą: 
czkę i powiększał tum, jaki się już tam 
ntworzył. 

Nareszcie panowie, przybyli doróżką, we- 
szli do jego mieszkania. Niektórzy chcieli 
tam wejść za nimi, ale im wzbroniono. 

Skower patrzał na to wszystko z drn- 
giej strony Wisły osłupiałym wzrokiem, 
nie mogąc pojąć tego zbiegowiska i tej 
zagadkowej wizyty obcych mu panów. Ooś 
nim zerwało i postanowił natychmiast wró- 
cić do siebie. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


J. Wanderer 257” 


aków, Stradom 2. 
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różnego rodzaju, jakoteż wyroby jubilerskie ze złota 
i srebra po możliwie niskich cenach Wyciąg mego ho- 
gato ilustr. cennika, który na żądanie darmo i franca przesyłam. 


Roskopt kolojowy znapinem „Patent“ od Złe, 026 Budzik amery w nooy świecący od Zdr. 138 
Niklowy remontoir 84 godzin idący . 
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= 60 


wersytecie lwowskim, wstąpił do służby 
sędziowskiej. Obecnie liczy laf 50 i trwa, 
dotąd w bezżennym stanie. 

Gruntowna fachowa wiedza połączona 
z ogromną snmiennością i dokładnością w 
pracy, oraz silnie wyrobione i samoistne 
zdanie o ludziach i dar szybkiego oryen- 
towania się w sytnacyi z jednej strony, 
z drugiej zaś wytworny, odziedziczony po 
ojcn dowcip, pełen smaku dyletantyzm ar- 
tystyczny i literacki, wykwintne formy 


Witold Hansner, 
nowy prezydent sądu apelacyjnego. 


towarzyskie czynią zeń osobistość niezwy- 
kłą, pojawiająca się niestety bardzo rtza- 
dko w anstryackich, a jeszcze rzadziej w 
galicyjskich nrzędniczych sferach. 

Nowy prezydent jest autorem ślicznego 
przekładu „Ojca zadżumionych* na język 
niemiecki. 

Przez nominacyę swą nabył p. Hausner 
prawo administracyjnej przynależności do 
Krakowa — przez swój przekład Słowa- 
ckiego posiadł prawo moralnej przynale- 
żności do starego Jagiellońskiego grodn. 

Wszystkie zalety nominata, to szczęśli- 
we połączenie darów umysłu i charakteru 
pozwalają nam mieć uzasadnioną nadzieję, 
że p. Hausner będzie doskonałym prezy- 
dentem apelacyi, ale nigdy tylka urzędni- 
kiem- -prezydentem, lecz także obywatelem 
i Polakiem w najszczytniejszem tego sła- 
wa znaczaniu. 
| ZE 


Z sali sądowej. 


Kraków 7 stycznia, 

(cz) Zabicie dziecka przez nie- 
ostrożność. W sądzie kraj. karnym stanął 
przed trybunałem pad przewadn. p. r. Ferensa 
Jakób Lustbader szynkarz z Gaja, oraz Jan 
Piszczek i Andrzej Piszczek, bracin, obaj wy- 
robnlcy z Gaju oskarżeni o tu, że przez nie- 
ostrożność spowodowali śmierć sześcialetniego 
jedynego synka p. Leona Bordy, mistrzu ja- 
zdy przy krakowskim tramwajn. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

W października z. r. w Nowej Wsi naro- 
dowej oskarżeni  Piszezkowio przywiózłszy 
drzewo Lustbaderówi, zrzucili z wozu kloc 
drzewa z taką nieostrożnością, że kloe spada- 
jąc na ziemią przygniótł swym ciężarem 
wychodzącego z sieni Leonka i uderzył go tak 
mieszczęśliwie w głowę, że chłopczyk umarł. 

Osk. Lustbader, którego bronił dr Marek, 
tłómaczył się, że przy zrznenanin drzewa nie 
był obecny. Piszozkowie, bronieni przez adw, 
dra Włodz. Lewickiego, tłómaczyli się, że nie 
widzieli nadchodzącego dziucka. Z zeznań jo- 
dnak Świadków okazało się, że Lustbader głó- 
wną w tym wypadkn winę ponosi przez brak 
dozoru. Podnieść też należy, że p. Lustbader 
nie wiele sobie robił z tego wypadku, kiedy 
mieszkanie po p. Bordzie, który bezzwłocznie 
silę wyprowadził, wynajął na wesele, chcąc w 
ten sposób doknczyć biednemu ojeu, który je- 
dyne swe dziecko postradał, 


Trybnnał też uznał jego winą i skazał go 
na 1 mlesiąc ścisłego aresztu i adszkodowa- 
nie, Piszczków natomiast nwolnił, Oskarż nie 
wnosił p. prokarntor dr Solak. Dr Marek zgło- 
sił imieniem Lustbadera zażalenie nieważno- 
ści, zaś dr Lewicki naturalnie wyrok przy- 
jat. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. Dziś odbywają się u nas 
wcale burzliwe wybory do wydziału Rady 
powiatowej. Zdaje się być pewnem, że mar- 
szałkiem pozostanie p. Ozecz, zastępcą zań 
ks, k. Twardowski. Kontrkandydatem ks. T. 
jest poseł Skołyszewski O wynika wyborów 
doniesiemy. 

Z Myślenie. „Gazeta Lwowka* ogłasza, 
Cesarz zatwierdził wyhór Józefa Stolaskiega 
właściciela realności w Jordanowie na preze- 
an 1 Antoniego Średniawskiego włościanina w 
Górnej Wal na tępeę prezesa Rady pow, 
w Myślenicach, 

Ze Skawiny. (Osławiony inspektor i 
policyant). Wydział krajowy polecił nareszcie 
usunąć inspektora policyi, Wojciechowskiego, 
który dopuszczał się na urzędzie karygo- 
dnych nadużyć, 


Również nasnnięto policyanta miejskiego, 
który pomagał Wojciechowskiemu w jego 
sprawkach. 


Z Radziszowa. Z polecenia namiest- 
nictwa usonięty zastał z urzędowania wójt 
radziszowski za rozliczne nadużycia. a akty 
zostały oddana sądowi, 

Z Przemyśla piszą: Przed kilku mie- 
siącami wykryto tu niezwykłą kradzież, po- 
pełnianą od dłuższego czasu w magazynach 
kolejowych przez magazyniera Tarnawskiego 
1 tegoż pomocnika Korzinka. Śledztwo w tej 
sprawia nie została ukończone, a jnż znowu 
pojawił się rzezimieszek w przeszłym tygo- 
dniu, który z zamkniętego wozu pokradł wi- 
ktnały i mimo usilnych poszukiwań da dziś 
nie wpadł w ręce władz bezpieczeństwa pu- 
blicznego. 

Z Niska. Donoszą do „Dziennika Pol- 
skiego” że na porzcie we wsi Bojanowie 
wykryta defraudacyę 9.000 koron. Poczmistrz. 
nazwiskiem reszka, aresztowany. 

Z Sanoka. W niedziełę 3 bm. zastrze- 
lit się w tnt. załodze wojsk. 45 pp. kapral, 
nazwiskiem Woźny. Koledzy desperata opo- 
wladają, że do szalonego czynu popchnęła go 
nieszczęśliwa miłaść kn dziewczynie, 

Z Kołomyi. Straszny wypadek wyda- 
rzył się tu na kolei, Franciszek Siwy, który 
niedawno otrzymał miejsce robotnika na dwor- 
cu kolejowym, był zajęty we środę rano zgar- 
nianiem śniegn z szyn. Wtem nadjechała lo- 
komotywa, powaliła Siwego i odcięła mu obie 
nogi. Straszny to wypadek, ale straszniejsza 
jeszcze to, że robotnik ten leżał bez pomacy 
lekarskiej do godz. 11 1 dlatego wakntek 
upływu krwi wkrótce ducha wyzlonął, Zosta: 
wit niezaopatrzoną żonę 1 jedno dziecko, któ: 
remi na razie zaopiekował się p. nadkomisarz 
Bolowski. U niego bowiem dawniej służył áp. 
Siwy, 

z Z CTI. 


Nr 1-szy „DJABŁA:* 


z 1 stycznia już wyszedł. 

TREŚĆ: Listy z wojska. — Ferdek Socyalik. 
Na Nowy Rok (życzenia dygnitarzom różnym. — 
Przegląd polityczny — Sprawozdanie z kongre- 
sn lekarskiego, — Poemat omyłek i wiele in- 
nych dowcipnych wierszy. 

RYCINA: Nowy Rok 

„Djabeł* kosztuje kwartalnie 2 korony. 


Słynna Pracownia szat liturgicznych i 
przyborów kościelnych E. Pydynkow- 
skiej w Krakowie. Mały Rynek 8, wykonuje ar- 
tystycznie wszelkie szaty liturgiczne i kościelne. 


Rekawiczki e: teftenisi „wokotowe, pońe 

BKAWIGZKI szochy, amasze damekie i dzie: 

oifine, szale sznelkowe i jedwabne. bon, kołnierze, 

krawaty, wielki wybór zabawek i prektycznych 

podarków poleca Anastazy Fronoz w Krako- 
wie, ul. Floryańska 17. 


Siewca złota 


Drugą srebrną szkatułkę z asygnatą na 
20 koron znalazł dnia 7 stycznia o godz. 
8:45 rana 


p. Aleksander Gurgul 


czeladnik blacharski, zamieszkały u rodzi- 
ców przy ul. Gołębiej |. 14, pracnjący w 
warsztacie p. Wincentego Pinkalskiego, 
przy ul. Szewskiej — i otrzymał nagrodę 
w kwocie 20 kor, w złocie, 

Szkatułka, stosownie do zapowiedzi, zło- 
żona była w nocy o godz. l-ej w samym 
Rynku w zagłębieniu ślepego okna Sza- 
raj kamienicy, w ten sposób, że wi- 
dać ją była z za kraty z szyldem firmy 
SSE umieszczonej na tem oknie 
i że ręką łatwo jej było można dosięgnąć 


Trzecia szkatułka 


Siewcy złota z asygnatą na 15 kor. 
nkryta będzie na Podgórzu w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek, a poniedziałkowy 
odcinek powieści wskaże droge, gdzie szu- 
kać szkatułki 


Co słychać 
w mieście? anis s reai. 


EALENDARZ. 


Dziś w piątek Seweryna — Jutro w sobotę Mar- 
cyanny. — Pojutrze w niedzielę Wilhelma. 

Wschód słońca 8 b. m. o godz 7 min. 28; za- 
chód o godz. 4 min. 4; dłagość dnia godz. R 


min. 36 
Termometr wskazywał o g. 7 rano — 700. 
Piątek. 
Teatr. Miejski zamkuięty 
W ludowym „Wieczór klusyczny", urządzony 


przez nczniów VIII klasy gimn IV. o godzinie 6 
wieczór, 


Wykłady. W szkole św. Scholastyki II. p. 
wykład dra W. Tokarza pt „Napoleon I. i jego 
czasy“. 


Bobota. 

Teatr. W miejskim „Światłocienie* cykl dram, 
A, Nowaozyńskiego 

W ludowym „Biedni“ obraz ludowy w 5 odsto- 
nach L. Świderskiego 

Wykłady. W uniwersytecie powszechnym w 
zakładzie anatomicznym Kopernika 13 wykład dra 
A, Bochenka: „0 krwi i jej znaczeniu = orga- 
mizmie” 

Zabawy. W resursie mzędniczej zabawa z toñ- 
oami o godz. 8 wieczór, 


Rozmowa z drugim szczęśliwym 
znalazcą szkatułki. Przoń nami stoj w 
redakcyi młody, przystojny młodzieniec o nle- 
bleskich wyrazistych oczach, Aleksander Gur- 
gul, czeladnik blacharski, pracujący u p. W. 
Pinkalskiego 1 z rozpramienioną miną pro- 
zentnje nam asygnatę, wydohytą ze srebrnej 
szkatnłki, 

— Jakże pan szukał szkutułki ? 

— Ano tak: Majster posłał mnie rano o 
8-ej po interesie, ale że lubię czytać „Na- 
winy“ jak mam kilka centów przy duszy, 
więc skoczyłem po drodze do administracyi 
„Nowin“, tem bardziej, żo myślę sobie: moża 
będę miał szczęście i znajdę szkatułkę ? Te- 
raz ciężkie czasy, zima, zarabiam tygodniawa 
dwa galdeny, więc przydałoby się znaleźć ta- 
ką ładną sumkę. 

— 06ż dalej? 

— Przeczytałem uważnie „Siewcę złota” 
i idę prosto na Rynek. Idę linią A—B i san- 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Žnławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe iluatraoye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły, Cena A koron w oprawie w płótno angielskie Dzieła tak ozdobnego, obrezującego w po- 
palarny spośóh naszą świętość narodową, literatnra nase nio posiada, Do nabyła we wszystkich księgarniach. 


== Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


ym ę- 


kam „starega gmachu. Na Rynku koła Su- 
kiennic i ratusza kręci się mnóstwa ludzi z 
„Nowinami* w ręku i szukają... Ee... tu nie 
znajdę, bo za dużo ludzi — myślę sobie — 
i wpadła mi na myśl, że najstarsza kamienica 
w Rynku, ta podobna Krzysztofory i Szara 
kamienica. W Krzysztoforach na murze nic 
nie znalazłem, więc idę do Szarej kamienicy. 


Patrzę na oknie za kratą coś z kąta nie- 
biesklego wygląda. Zabiło mi serce, że to 
może owinięta w papier szkatułka, chwytam 


się kraty, sięgam szybka ręką, rozwijam pa- 
pier i za chwilę byłem w posiadaniu asygnaty. 
Biegnę co mi sił starczy do domu na Gołębią 
14, przebieram się po świątecznemu i „sung“ 
zarag do kochanej redakcyi „Nowin“, Resztę 
to jnż panowie wiecie. 

A czy trudno było pana znaleźć? 

E, jak kto ma za dwa conty spryln i 
trochę szczęścia, to musiał znaleźć, trzeba tyl- 
ko umieć szukać. 

Wypłaciliśmy ma należną sumkę. z ż, 
niem, sby mu jeszcze raz azczęścia posłu 
to, „Wybieram się nn Podgórze mówi 
za odchodnem -~ jak będzie trzecia szkatułka 
ukryta“ i kłaninjąc alg kilkakrotnie 
ścił z zadowoleniem lokal redakcyjny. 

Teatr ludowy. „Stary kapral Oogena. 
(oś się psuje w państwie duńskiem na Kro- 
woderskiej ulicy, Onegdaj odegrano „Starego 
kaprala“, bombę starej bardzo konstrukcyi, 
w sposób, nawet bardzo skromne wymagani| 
nie zadawalniający. Kaprala Simona g 
p. Strzelecki, choć rola ta była — jakby 
stworzona dla p. Konarskiego. Wójta Froch 
grał p. Oholewicz. I znown pytanie, czemn 
nie p. Ozermański? Inni artyści, lepiej obsa- 
fzeni, nie opanowali swych ról pamięciowa, 
co razem wziąwszy, wytworzyła niemożliwą 
do słuchania knkofonię. Tylka p. Fligel i p. 
Wirowskm, jaka sieroty, tworzyli zgodną i 
zgraną parę. Ale to też „jest jedyne plus, 
jakie w recenzyi o „Starym kapralu* zamie- 
ścić możemy. Staranna i lepsza obsada ról 
jest koniecznym warunkiem dalszego powa- 
dzenia ludowej sceny w Krakowie. (sh) 

Jasełka. Stow. młodz. kat. ręk. „Proca“ 
urządza w niedzielę 10 bm. w teatrze miej- 
skim o godz. wpół do 3 po poł. przedslawie- 
nie „Jasełek* układu ks. Jana Łabaja, z mo- 
zyką, opracowaną przez ks. kan. Tom. Bukow- 
skiego. Jasełka urządzane przez stow. „Pra 
ca” cieszyły się w latach ubiegłych wielkiem 
powodzeniem. To też stowarzyszenie dokłada 
wszelkich starań, nie szczędząc olbrzymich 
kosztów, aby Jasełka i w tym roku w 
jak  najświetniej. Drugie, a zarazem 
nstatnie przedstawienie Jasełek, odbędzie się 
w następną niedzielę 17 bm. Mamy nadzieję, 
iż szan. publiczność wynagrodzi podjęte trudy 
stow. około urządzenia Jagałek i wypełni salę 
teatru po brzegi. 

Opłatek w Czytelni dla kobiet. 
Przypominamy, Że uroczystość opłatka odhę 
dzie się w Czytelni w piątek B bm, og. wpół 
ilo 7 wieczorom, 

Resursa urzędnicza urządza w so- 
bote 9 bm. zabawę z tańcami. Mozyka woj- 


(0 


apus 


skowa 56 p. p. Strojo dln pań spacerowe, 
dla panów balowo, Początek o godz. 8 wie- 
czorom. 


Muzyka kościelna. W niedzielę, il. 
I0 b m, w kościele św, Anny na sumie o 
gadz. 11 wykona chór amatorski akademików 
i uczniów gimnazyalnych szereg kolend bar- 
monii Walewskiego pod kierownictwem tegoż. 
Na organach również wykona p. Niepielski 
kilka nowych pastorałek. Dla miłośników mu- 
muzyki kościelnej będzie to rzadka sposobność 
usłysźenia kolend nowej harmonizacyi t arty- 
stycznej gry organowej. 

Powitanie nowego prezydenta 
sądu apalacyjnego. Onegdaj, jak dono- 
siliśmy, odbyło się w wielkiej sali sądu kraj. 
wyższ. w gmachu św. Piotra uroczyste powi- 


tanie nowego prezydenin p. Witołda 
nera. W imieniu zgromadzonych urzędników 
sądowych przemówił wiceprezydent Stebelski, 
witając nowego szefa. P, Hausner w odpo- 
wiedzi swojej wskazał na zadania stanu sę- 
dziowskiego i zaznaczył, że mimo zwiększe- 
nia się pracy personal sądów gallcyjskich 
nle jest dostateczny, poczem wezwał zgroma- 
dzonych do wspólnej pracy. Następnie odbyły 
się w biurze prezydenta przedstawienia wył- 
szych urzędników. W niedzielę przyjmować 
bedzia nowy prezyłent członków Izby adwo- 
kackiej w Krakowie. 

Odnośnie do notatki naszej o stu- 
doncie VY kl. gimu, Sobieskiego, który dopu- 
ścił się brutalnego napadu ulicznego na ko- 
biete i przy tej sposobności zgubił czapkę 
mundurową, która go zdradziła, informują nas 
z kompetentnej strony, ża student ów nie jest 
uczniem gimnazyalnym, a opuściwszy już da. 
wno przymnsowo zakład, dodziora munduru i 
kompromituje zakład, Władze gimnazyalne nie 
mają w tej mierze żadnej ogzekutywy j nie 
mogą zakazać tego rodzaju indywidnom no- 
szenia mundari. 

Krakowskie bagienko. Nio bagienka 
to już, alo bagno. Wytrysło ono na szerszą 
widownię z rubryki „nadesłane* „Głosu Na- 
rodn“, Ignacy hr. Milewski, znany mecenas 
sztuki, ogłosił w tem piśmie inseraf, że po- 
wna młoda dama, powołując się na naturalne 
z nim pokrewieństwo, wyzyskuje tę fałszywie 
rozsiowaną pogłoskę, celem zdobycia. sobie na 
jego koszt kredytu, Otóż hr. M. przestrzega, 
Że za lą panią Żadnych rachunków płacić nie 
będzie, a rozpowszechniaczy tych plotek zapa- 
zwie sądownie. 

Afera ta, o bogatym hr. Milewskim i pię- 
knej pani W., która już, jako panna, była 
bardzo głośną, była dawniej jeszcze na ustach 
i w uszach wszystkich. Stery hrabia, upodo- 
bawszy sobie sprytną i wielce swobodną mę- 
żatkę, zaproponował jej przyjacielski ze sobą 
samym stosunek, Mąż, jako adszkodowanie, 
otrzymał rodzaj dyet miesięcznych, przez ad- 
wokita hrubivza regularnie mu wypłacanych, 
Piękny mąż... nio mn eo mówić. Ta reall- 
styczna idyllu trwała prawie dwa lata, 

Potem przyszło wytrzeżwienie, Ilrabia ze- 
twal z panią W., dając jej tytułem odprawy 
40.000 koron. Aby otrzymać więcej, pani W. 
posłała do Wilna, a raczej do majątku hra- 
hiega pod Wilnem, pewnego wiedeńskiego ad- 
wokata, żydka, którego hrabia wcale nie 
przyjął, a który wroszcie posłał mu list z in- 
gynuacyą, że jest naturalnym ojcem (2) pani 
1 powinien awój stosunek do niej odpo- 
wiednio uregulawać... Oburzeny tym szanta- 
żem, hrabia kazał adwokata, gdy ten czekał 
pod pałacem, obić | kazał zapowiedzieć mu, 
że dostanie drugą porcyę kijów, jeżeli nie wy- 
niesie sią czemprądzej z okolicy. Adwokat 
wrócił do Wiednia i w jednom z pism wie- 
deńskich ogłosił artykuł na temat polskiej go- 
ścina i sarmackich obyczajów. Pani W. 
poczęła tymczasem grzeszyć nn rachunek bo- 
gatego adoratora, nż ten chwycił się tak rog- 
paczliwego środka obrony, jakim jest skandal 
publiczny. 

A skandalowi temu nie kopiec jeszcze. Od- 
będzie się w taj aferze rozprawa sądowa, któ: 
ra stanie się niezawodnie punktem kulmina- 
cyjnym skandalu. Pani W, wyjechała do Pa- 
ryża, bo ma tam woeselsze | swemu tampera= 
mentowi odpowiedniejsze otoczenie. 

Przemyślny Dawidek. Michał Birner, 
szynkarz z Madlniczki, przybył we wtorek da 
Krakowa i stanął z wózkiem, zaprzągniętym 
w jednego konia, na placo na Kaźmierzu, « 
następuie mlał się za interesnrai do minsta. 
W jakiś czas później przyszedł nu płac No- 
wy młody 15-letni chłopak Dawid Kiwowicz 
który oglądnąwszy wózek Birnera, poprosił 
będących tam przekupniów, aby mu pomogli 
wyciągnąć wózek z pośród innych wózków, 


Haus- | 


a następnie pojechał na dworzec. 'lutaj od- 
wiózł wkrótce pewnemn kupcowi bacznłkę 
spirytusu, za co otrzymał 1 kor. Ponieważ 
jednak Dawidkowl zdawała wię, że koń jest 
głodny, sprzedał żelazną obręcz, znajdującą 
się na wozie za 35 et. i kupił za to siana 
dla konia. Wieczór się joż zbliżał, a Dawi- 
dek nie mając stajni dla „swego“ koma, po- 
stanowił wynająć stajnię i w tym cela po- 
jechał na ul. Miedznch, gdzie rzeczywiście 
wynajął stajnię. Właścielelce kamienicy, w 
której tę stajnię wynajął, opowiadał sprytny 
Dawidek, ża konia dostał w spadku od to- 
dziców, którzy mu nmarli. Policya tymcza- 
sem na skutek doniesienia o kradzieży przez 
p. Birnera paczeła robić poszukiwania i 
wkrótce wpadła na ślad naszego Dawidkn, 
Przyaresztowany wypierał się, by kledykal- 
wiek z wózkiem joździł, że konia nie wi- 
dział itp. 

Nekrologia. Ks. Iózef Prospor Burg- 
hardt, przeor XX. Kanoników Regalarnych 
Lateraneńskich przy kościele Bożego Olata 
w Krakowie, przeżywszy Jat 41, z tych w za- 
konie 20, w kapłaństwie 16, opatrzony ów. 
Nakramontami, zasnął w Panu dnia 6 bm. w 
Żelechowie wielkim. Obrzęd pogrzebowy od- 
będzie się tamże w piątek. 

Odpowiedzi od redakcyi. Panu 5. 
GŒ. w Podgórzu. Z życzliwej propozycyi chę- 
tnie skorzystamy, Prosimy o współpracowni- 
ciwo | wiadomy artykuł. Prenumeratorowi 
„Nowin“ ze szpitala św. Łazarza. Prosimy 
o iniormacye. P. wójtowi 2 Pychowic Igna- 
cemu Sliwie, Sprostowania nadestanego nam 
umieścić nie mażemy, nie odpowiada ono bo- 
wiem wymogom net. prasowej. Zresztą spra- 
wozdanie nasze oparte było na rozprawie są- 
dowej. Panu J. P. w Krakowne. Do życzeń 
Pańskich w sprawie powleńci będziemy się 
stosowali. 


Z Podgórza. 


Slub p. Olgi Epsteinówny, córki przemy- 
słowca i radnego m. Podgórza, a p. Edmun- 
dem Metallmanem odbędzie slę w Podgórzu 
dnia 10 bm. o godz. 6 wieczorem, 

Jasełka. W Sokole odbyły się we środę 
po raz pierwszy „Jasełka“ ukłądu ks. J. Fia- 
baja, Podnieść należy, że zurówno dekorncye 
jakoteż piękne stroje, wykonane zostały tylko 
przez ilruhów. Podczas Jasełek przygrywała 
muzyka 20 p. p. Głównym a wybornym kie- 
rownikiem Jasełek był p. Gawryś. Wielkie 
zasługi położył również około urządzenia Ja- 
uełek p. Klein. Przedstawienie urządzona było 
przez członków Sokoła. Postać Matki Boskiej 
wykonała bardza pięknie p. Marya Steinaner. 
Chór aniołów, składający się tylko z córek 
i krewnych członków pod kierownictwem p. 
Kleinowoj, zrobił sflno wrażenie na zebraną 
dziatwę. Jako paź jednego z trzech króli, 
ogólnie podobał się sześcioletni chłopczyk 
Mouniu Kowalski, uczeń TI. klasy norm. Dn- 
chód z Jasełak przeznaczony jest na cele to- 
warzystwa. Przedstawienie Jasełek na ogólna 
żądanie odbędzie stę po raz drugi w niedzielę 
o godz, 4 po poł. 

Psie figle. Tomasz Jarosz, rohotnik przy 
mące, npił się onegdaj i z tego powodu wpadł 
w znakomity humor, Cały zawalany mąką 
postanowił zabawić się kosztem innych i dla- 
tego wchodził między grapy lodzi, ocierając 
się o nich, przez co „bielił* hardzo pięknie 
— jak sądził —- ubrania, Dowclpnego Jaro- 
SZR ZARTESZŁOWANO. 

Dobra służąca. Marya Oleluch waty- 
piła tutaj w duin 15 grudnia z, r. do służby 
do jednego z urzędników. Już 81 sprzykrzy- 
ła się jej słażba i dlatego, dostawszy pienin- 
dze na kupno, więcej do chlebodawców nie 
wróciła. Aresztowana 5 bm. oświadczyła, że 
pieniądza straciła na noclegach po karczmach. 

Grzeczny gość. Fryzyer Jakób Krana 
przyszedł onegdaj do restauracyi p. Haasego 


Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zeslawiona z dokumentów dła wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski — Wydał Stanisław Cyrankiewicz 


Cana f balerzy: — Do nabycia w Kulęgarniach. 


przy ml. Lwowskiej i tutaj wdał się w roz- 
mowę z pódoficerami od dragonów. Ci jednak 
nie mieli najmniejszej ochoty z nim rozma- 
wiać i postanowili dlatego opuście lokal. 
Wtedy kelnerka Folicya Steinhaus zwróciła 
mn uwagę, że swojem postępowaniem gości 
odstręcza. Wtedy rozgniewany Krans począł 
szklankami i talerzami rzucać na kelnerkę, 
a następnie chwyciwszy za wielką tacę bla- 
szaną, począł kelnerkę bić po głowie. W po- 
lieyi tłómaczył się Kraus, że był zupełnie 
pijany, 

Zemata. Terminator krawiecki Baruch 
Nigeltnch rozbił onegdaj konewką drzwi swe- 
mu chlehodawcy Holaenderowi za to, że ten 
wypowiedział mu miejsce. Sprawa oddana zo- 
stała sądowi, 


Że świata. 


Związek pracy zagranicznej w 
Wiedniu na wałnem zgromadzenia dnia 
% stycznia wybrał ponownie, jak nam tele- 
Tonują, da syndykatn kierującego pp. Alfra- 
da Szczepańskiego, dra J. Horowitzu (Daily 
Chronicle) I H. Mrejmla. 

Towarzystwo wagonów sypial- 
nych zaprowadził. w porozumieniu z mini- 
sterstwam kolei, pożądaną innowanyę, dozwa- 
lając podróżnym klasy III. używania wagonu 
restatracyjnego na pownych określonych prze- 
atrzeniach, Na razie wprowadzono tę dago- 
Aność na linii Wiedeń-Insbruck i Wiedeń-Zu- 
rych via Seltzthal, Służba wagonów restaura- 
cyjnych oznajminć będzie podróżnym, na ja- 
kiej przestrzeni korzystanie z wagonu będzie 
dozwolone, 

Pociąg samochodowy. W Paryżu 
udbyła się w tych dniach próba pociągu sa- 
möchadowego, zbudowanego przez komendanta 
Renarda. Pociąg, w otoczeniu całego roju ro- 
worzystów, powozów i samochadów przejechał 
pola Elizejskie do Placu Zgody, skąd zawró- 
cił i podążył dn Pałacu Elizejskiego, gdzie 
wjechał na dziedziniec i wykonał bardzo rę: 
vany zwrot wobec prezydenta Loubeta, W aa- 
mochodzie, który słażył niejako za lokomoty- 
wę i ciągnął cztery wagony, pełne gości wy- 
nslazcy, siedział on sam z inżynierem Sur- 
coufem. Wagony połączone są z samochodem 
przyrządem, wynalazku Renarda, który znie- 
wala je do jechania tym samym torem, co cią- 
gnuący je samochód, Technicy wyrażają się o 
tym przyrządzie z wlelkiem uznaniem, a pró- 
ba, o której piszemy, wypadła pomyślnie. Ma- 
luczko zatem, a będziemy mieli kolej bez 
szyn, 

Precz z gwożdziami. Nikt nie za- 
przeczy, że wbijanie gwożdzi w ściany dla 
wieszania obrazów jest równie szpełne jak 
niepraktyczne. W Angli żadna gospodyni do- 
mu nie pozwoliłaby na takie zeszpecenie ścian 
w swoich pokojach, zaprotestawałby też stano- 
wczo gospodarz domu, gdyby który z lokato- 
rów, po upływie kontraktn, oddał mu mieszka- 
nie z podzinrawionemi ścianami. Dla nniknię- 
cla tego w domach angielskich dokoła sufitu 
na zakończenie tapety, przybita jest listwa 
drewniana, àa niekiedy i mosiężna, w którą 
zakładana są hakl mosiężne, w umyślnie w 
tym celn wyżłobioną szparę. Hakl te można 
przesuwać, tak, Że obrazy mogą być rozwie- 
szane w dowolnym punkcie na ścianie, na 
sznurach, które są dłuższa lub krótsze, sto- 
Bownle do wysokości, na jakiej lokator chce 
mieć obraz, Pomysł prosty, a godny naslado- 
wania. 

Tragedya chorych braci, Wstrzą- 
sający wypadek zdarzył się w miejscowości 
Kaniza na Węgrzech. Jeden z mieszkańców, 
nazwiskiem Dentsch, miał dwóch synów, Ma- 
ksa i Bmeryka, chorych nieuleczalnie, a ko- 
saty nieustające, Spowodowane. tą chorobą, 
były takie znaczne, że stosunki materyalne 
Deutacha stały się w końcn rozpaczliwa. 
Starszy syn, 18-letni Maks, postanowił tedy 


uwolnić ojea od tego ciężaru i zabić -cio 
letniega brata i siebie, Dał hrabu tedy sporą 
dawkę morfiny, a gdy chłopiec zusnęł, zabił 
go wystrzałem z rewolweru; poczem skiera- 
wał broń przeciw sobie, lecz nadbiegła na 
odgłos strzału służba przeszkodziła samobój- 
stwu. W liście pożegnalnym Maka wyjaśnił 
pobudki swego czynu, napisał, że chciał tylko 
rodziców uwolnić ad strasznego clężari. — 
Prokuratoryd, przez wzgląd na rozpaczliwy 
stan zdrowia chłopca, pozostawiła go na wol- 
nej _stopłe. 

Zakaz uczęszózania do teatru. 
Arcybiskup praski zakazał, juk donosi „Nar 
radnl politika“, duchownym swojej dyecezyi 
ncząszczać do tentrów, Rozporządzenie to 
opiera się na postanowienin ostutu 
dyecezyslnego, który w motywach chwały 
zwrócił uwagę między innemi I na to, że 
występujące na ścenin kabiety bardzo częsta 
wypływają ujemnie na zdrowie moralne widza, 
podrażniając jego zmysły nieodpowiednim stro- 
jem lub tańcem. W najbliższej przyszłości 
arcybiskup ma wydać także akólnik w spra 
wie wyłącznego używania sūkni kapłtńskiej 
przez duchownych t nakaz stołowania się 
księży u siebie, z pominięciem znpołnem ja- 


go synadu 


dłodajni publlcznych, 


Telefonem i Telegrafem. 


Strejk piekarzy ukończony. 
Lwów, 7 stycznia. Strajk piekarzy u- 
kończony. Ntrejkujący uzyskali od maj- 
strów spełnienie wszyslkich swoich. nza- 
sadnionych zupełnie żądań i podjęli pracę. 


W sejmie węgierskim. 

Budapeszt, 7-go stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego po- 
seł Levocsy zgłosił interpelacyę w spra- 
wie watrzymania wysłużonych żołnierzy 
i powołania rezerwy zapasowej. 

Prezydent poświęcił wspomnienie za- 
mordowanemu posłowi Kremiczowi (zamor- 
dowanemu przez rodzinę chłopską, z którą 
się procesował). 

W dyskusyi szczegółowej nad przedło- 
żeniem o kontyngencie rekruta, zabrał 
głos poseł Stelan Rakorszky i postawił 
wniosek, aby Sady nad przedłożeniem 
na tak dłagu odstawiono, dopóki minister 
honwedów nie wykaże szczegółowo cyfra» 
mi, wieln węgierskich obywateli z lat 
1880, 1 i 2 stawiło się dobrowolnie da 
wojska wspólnego i do honwedów, w cza- 
sie od 1 marca do końca grudnia 1903. 


Po buncie w Bileku — bunt w Baja, 


Budapeszt, 7 stycznia. Żołniorze wę: 
fierscy, zatrzymani na rok TV, w służbie co- 
raz częściej się hurzą, 

W Buja zbuntowali się 
dali urlopowanim. 
przywódców. 


Nowy prezydent Izby francuskiej. 
Paryż, 7 stycznia. W kołach parla- 
mentarnych twierdzą, że depntowany Ri- 
bot jest upatrzonym na prezydenta Tzby 
deputowanych. 
Gubernator kijowski. 
Petersburg, 7 stycznia. „Russkij Tn- 
walid“ donosi o zamianowanin Klejpelsa 
generał-gnbernatorem kijowskim. 


huzarzy | żą: 
Z trudem tylko uwięziono 


Rosya, Japonia i Chiny. 

Londyn, 7 stycznia. „Standard” dono- 
si z Tokio, że można przypuszczać, że od- 
powiedź Rosyi nadeszła do rosyjskiega po- 
sła w Tokio dnia 5 b. m. że jednakże do- 
tychczas nie doręczono jej rządowi japoń- 
skiemu. 

Z Pekinu nadchodzą wiadomości, że Chi- 


ny zdecydowane są zająć stanowcze stano- 
wisko przeciw Rosyi. Rosyjskia okręty. 
które dn niedawna znajdowały się na wo- 
dach koreańskich, z całą szybkością wra- 
cają do Portu Arthura. Panuje tutaj wzbu- 
rzenie i przekonanie, że w najbliższych 
dniach należy się spodziewać ważnego rož- 
strzygnięcia. 
Widmo wojny. 

Berlin, 7 stycznia. Wśród sprzecznycji 
wiadomości o sytnacyi na Wschodzie, prze- 
waża opinia, że lada dzień rozpoczną 
się kroki wojenne. 


Decydujący moment. 
Londyn, ; stycznia, Ws 

pondencya z Azyl wschodnie z 

w tem, że rosyjska nota została w zorn} 

w Tokio w oną. 0d odpowiedzi Japonii 

załeżeć będzie pokój lub wojna 


ow 


Pożar szkoły kadeekiej w Łobzowie. 


Wczoraj około godziny 11750 wybuchł 
pożar w szkołe kadeckiej w Łobzowie. 
Od iskry z komina zajęły się trociny, o- 
chran + rezerwoar wodociągowy i na- 
stąpił rodzaj eksplozyi, tak, ża w jednej 
chwili cały główny dach nad traktem środ- 
kowym (szerokości 25 m., długości 45 m.), 
stanął w płomieniach Straż pożarna, za- 
alarmowana równocześnie z wieży marya* 
ckiej i z odwachu, przybyła w lot na 
miejsce, najprzód pluton IT. z p Wójci- 
kiem i p. Nowotnym na czele. a potem 
pluton IM. Straż zaatakowała ogień z 4 
stron i miała 7 linii wężów. 

Dzięki energicznej akcyi ratunkowej 
spaliły się tylko wiązania dachowe, a o- 
calał obok pałożony magazyn mundurów. 
Ogień zlokalizowana w przeciągu godziny 
Ww akoyi ratunkowej wzięły dzielny udział 
straże z Krowoadrzy i z Nowej wsi. 

Na miejscu wypadku był obecny ko- 
mendant korpusu, ekse. gen. Horsetzky i 
komendant twierdzy, gen Dessnviez 


Zaledwie nasza dzielna straż miejska 
wróciła do koszar, została wezwaną don- 
gnia kominowego w pralni parowej na 
(iroblach. W przeciągu kwadransa ogień 
ugaszono. 
| 


Z ostatniej chwili. 


Wisła zamarzła na całej przestrzeni - 
a po krach i skorupie lndowej ladzie przecho- 
dzą na drugi brzeg (nie jest ta jeszcze hez- 
piecznie!) 

W zeszłym roku Wisła zamurzała dwn- 
krotnie 23 listopada i z końrem stycznia. 


Dla krakowskich kongregacyi 
Maryańskich będzie dziś odprawioną wo- 
tywa w kościele áw, Barbary o godz. 7-moj 
rano ku czci Niepokalanego Poe zęcia Najśw. 
Maryi Panny. 

Rok bieżący jest bowiem 50 rokiem nd 
ogłoszenia dogmatu a Niep. Pocz. Ze wzglę: 
du na to Ojciec św. pozwolił odprawiać przez 
cały rok 1904 każdego B miesiąca nroczysta 
nabożeństwo wa wszystkich kościałach. 


Koncerty Paderewskiego. Czysty 
dochód z dwóch pierwszych koncertów Pade- 
rewskiego w teatrze miejskim wynlósł 8066 


kor. Kwotę tę rozdzielił Paderowski instytn- 
cyom: zakładowi pani Żurowskiej w Zwie- 


rzyńca 3,000 kor.; fonduszowi emaryt. art. 
dram. w Krakowie 2.400 kor.; Czytelni akad. 
2400 kor.; resztę zaś 266 kor. polecił od- 
dać instytocyi zasługojącej na wsparcie, po- 
dłag uznania ke. kanonika Drohojowskiego. 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomniunia przeszłości naszej, 
Pamiątki historyerme, to nasza relikwie, to świętość nasza, Biada temm, kto zapomina 
o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST, MIŁKOWSKI — 

CENA 10 hal. Do nabycie we wsystkich księgarniach. 


Wspominać, znaczy pamiętać 


WYDAŁ ST. CYRA NKITEWICZ, 


- 
4210 


NOWO OTWORZONY 


Bazar świeżych Kwiatów 


w Krakowie, ul. Bracka L. 1 


Poleca Szanawnej Publiczności wszelkie roboty naj- 
nowszego systemu w zakres bukieciarstwa wcho- 


dzące jak: Bukiety balowe. ślubne, kosze, wieńce 
i dekorvacye, wykonane jak najdokładniej, po cenach 


tardza przystępnych Zamówienia miejscowe i zamiej 
„9 scowe wykonywa punktualnie na czas oznaczony. 
> CR aD D 42. 03 4-00 © 4000 42-03 43-40 0 > 442. 


NA KARNAWAŁ! 


poleca w wielkim wyborze (504-127-800) 
Wachlarze gazowe i z piór strusich, 
Rękawiczki, szale, boa białe, 
Perfumy, wody, pudry, szpilki itp. 
Kraków, 
Arstay FrONCZ r 


oryańska 17 


Pracowniaszat liturgicznych 
i przyborów kościelnych 


Emilii Pydynkowskiej 
w Krakowie, Mały Rynek 1. 4. 


Wykonuje nowe ornaty, kapy, 

baldachimy i chorągwie oraz re- 

stauruje starożytne szaty kościelne 

po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. 


„HENNOLINA* 


barwi stopniowo ad blond do najciemniejszych włosów — | 
konserwuje i wzmacnia. — Poleca: (899-148-800) || 


WISKIDA REMI, KRAKOW, PLAC MARYAGKI. 


*  Perfumerye, Fabryczny skład grzebieni. 


mn -- WEPWEIEWEERPWAEEW| 
Księgi handlowe. Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki labelarne, Zawiada- 
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 
WANE, Paleon najtaniej 


Janeczek i Woyciechowski = 


SKŁAD PAPIERU 


me Ww Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kośoloła św, Wojolacha, 
Skład ksiąg bnchalteryjnych firmy F. Rollinger 


Największy 


zakład pogrzebowy Jana Wolnego 

Jedyny w Krakawie, (281 300) 

py własną | fabrykę trumien. — Wielki wy- 
ór trumien metalowych I z drzewa. 

| Główny skład ul. św. Tomasza, L.4, tuż przy placn Szoze 


| pańskim, telefon nr. 331. — Filia przy ul, Kopernika L. 6, 


akład nrządza pogrzeby ad najskromn. do najwspanialezych 
© znaną ścisłą pmktuslnością. uchylająo pozostałej rodzinie 


kich trndów. — Zakład podejmuje się przewozu 
wadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
jożliwie najniżere, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


NOWINY” 


2 < | KZEZOZZNZAAAWNOYNOJ 


I!tKalendarze na rok 1004!!! 


K. Minrki 
ton. » 10 dodatkami I K 
Staż inne, jak, Prawdy 60 hal., 
iowy po 60 hal. i kart 1 
Wazee iatowy 1 kar, 
Pugilaresowy 30 hel, 
Kieszonkowy 24 hal, 
po 80 hal., 


Uniwersalny 2 kor., 
Kościuszkowski po 20 hal, 
opr. w skórkę po 70 h. 
blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 i 1-20 hal oraz 


Maryański z 6 dodatkami 70 hal Skarb domowy, kar- 
2) h Katolicki z 3 dodatkami 30 hal. 


Misyjne 00. Trapistów 70 hal 
K., Marynński,po 60 i 80 bal., 
Powszechny 2 kor., 
30 h i 50 hal, 
, biarkowe i ścieone 


same bloki po 24 hal. poleca Handel dewocycnaliów 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryaoki 1. 8. 


(620-116-300) 


KALOSZ 


MAGAZYN 


PETERSBURSKIE 
Rossin, American, India, 
Rubber Cie w25 Fason., poleca 


NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 13. 


o dębowe dns 
Posadzki Xu 
fiowe utrzymuje atale na składzie 
oraz wazelkia reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kawie, ul. Dłngm 19. (691-49) 


ZNAKOMITY FRYZYER 


K. ROMAN 


ów, Szewska 21, 
Sz. Pabliczności. 
8-19-) 


Ważne. 


Skład suchych owoców 
S. KRAGENA w PODGÓRZU 


w domu WT. Barucha został za- 
opatrzony w świeży transport to- 
B9B  marów na święta. li 15 


Ceny niskie! 


= WYRÓB KRAJOWY 


Oawią ANTONIEGO TABORA 
w Krakowie, t św. Gertrudy i 


Zielonej. 674 19 86 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 złr. 50 ct, damskie 
po 4 zir. 50 et. oraz dziecinne. 


ETZ OEB 
Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebro i inne 

klejnoty wykupuje się bez- 

płatnie, celem zakupna po 
najw, ch cenach. 

M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 

(24 jubiler. 140 800 


ZB Eu 
ZMIANA LOKALU. 


4 Powiadamiam Sz. P. T. Publi- 
tn z dniem 1 listopada br. 
rzeniosłem awój Hurtown 
Skład Kart ilustrowanych, 
materyałów piśmiennych i towa. 
rów gałantery jnych z ml, Dietlow- 
skiej na ulicę Grodzką 60, 
oleca się w wielkim wyborze 
Nowość w kartach koreapoden 
cyjnych Powinszowań imienin, 

a i Noworocznych 

opki oå skromnych 
ch. Zwracam 
uwagę, 2e każdy kupujący n mnie 
towaru za 1 kor. dostaje grasia 
5 kart ilustrowanych, zaś każdy 
kupujący za 2 kor. dostaje gratis 
12 kart Wszelkie towary sprze- 
daję o 80%/, taniej, niż wszędzie. 
Pocznwszy już od l-go centa mo- 
dna u mnie dostać ładną kartę 
ilmstrowaną Adolf DUCKER 
Kraków, Grodzka 60. Kolekoyę 
kart za 10 kor. wysyłam 74 za- 
Ticzka. za nadesłan. 2 k. à sonto, 

(588-17-28) 


śinhne złate wykonuja 
OBTĄCZKI najtaniej m graw 
rowanie tychże nic nie liczy 
S. Żołdani jubiler 
Kraków Mikołajska 28, 
(671_6-80, 
z 
Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-82-160) 


P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336 


Jedyny najtoń- 

szy skład zego- 

rów i zegarków 
poleca 


IGNACY GYPRES 
Kraków, 


Floryańska 49 
Bogato ilustro- 
wane cenniki 
darmo i opłatn. 


VSKŁAD HERBATY 
KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Batorego 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci 
herbatę przewyższającą 
inne po bardzo niskich oe 
„dd 50 hal - Sprzedaż 
żo u pp. A, 
Skórczewski i Polakiowioz, 
ml Florynńsku 13, Uonniki 
na żądanie darmo i opłatnie, 


„|L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy nl, Floryańskiej 3, hot. Drezd. 


poleca okulary, owikiery, lornetki, 


aramat termometry, urządza 
KO elektr., telefony, gromo- 
chrony cenach umiarkowanych, 
Teleton u 309. (505-656-150) 


O O 5 | 
Białe angielskie 


czystej rasy szczenięta 
do sprzedania. 

Zakład weterynaryjny, 
Groble 5, Kraków. 


38 2 3 


== ZAKŁAD FRYZYERSKI = 


z całem urządzeniem jest 
do sprzedania w każdej 
chwili z powodu wyjazdu wła- 
ściciela. Wiadomość ul. Kar- 
12 melicka 15. 16 


W KRAKOWIE 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blisko kolei 
przy ulicy Floryańskiej 
(obok bramy Flaryańskiej). 
Posiada pokoje 0d najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych; deny 
b. przystępne od 60 ct, za pokój 
UWAGA! Na miejsco znajduje 
się telsfon Nr 469 do SCE 
Gości, tak w obrębie sg 7 
ido wszystkich głównych mja 
całej Austryi. (494-20- S 


Studentów 


dwóch, z gwaranoyą za dobry 
skotek w nankach przyjmę 

Wiadomości udzieli J. Paderewski 
Kraków. Garbarska |. 4. 


_ z dnia 8 stycznia ie 


Dla cytrzystów 
Zeszyt I, 4 kawałki. 

1) W cichą noc 

2) Nad mogiłką, 
8) Polones A-dur Szopena, 
4) Prałynarz wiosła z tex- 
tem śpiew z „Królowej 

Przedmieścia. 

Zeszyt Ti. 

„Ulatające listki” Pottponi ri 
9 melodyjnych kawałków 
Do nabyciu u G. Senowskiego ko- 
lejowa 1, II. p. pocztą przysłać 
kwotę w markach pocztowych, za 
zeszyt I. korona, na porto 10 hal. 
więc 85 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 


Elektromechanik 
Grodzka 48, ohdk kośc. św. Piotra, 
urządza dzwonki elektryczne, 
Za kompl urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwarancyą roczną, Pole- 
ca się łaskawym względom P.T. 
i pozostaje z wysok. poważaniem. 


Za darmo 
swoje towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za I 
kor. tygodniowo, lustra, ze- 
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd, Arnold Fallek, Pad- 
górze, ul. Kalwaryjska I. 4, 
pod złotym orłem, 


c 
3 


a 
a 


z Pragi 


w Krakowie, Floryańska 1. 25. 


anowicza 


Zakład bandażo - ortodedyczny 


H. Bogd 


pizukuię czynności kan- 
torowych w handlu lub 
podobnego zajęcia, w godzi- 
nach popoludniowych. Fa- 
skawe zgłoszenia pod „R. 18“ 
poste restante Kraków. 
(541-0-) 


z dnia 8 stycznia „NOWIN Y* 


OF WYRÓB KRAJOWY!!! %w, 


Założone w 1862 roku, 


Zadie w 1802 moie 


Pierwsze krajowe 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem św. Sywestra W KORCZYNIE 


odznaczone wieloma medalami zasługi na wystawach krajo- 

wych, ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

iż z dniem dzisiejszym otworzyła z awemi słynnemi z dobroci 
i trwałości wyrobami 


== SKLE/ EE 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej 1. 8 
i poleca: płótna różnego 
szule, kalesony, przes 
płócienka kolorowe w r 


atunkn od najcieńszych do najgrobszych na ko- 
iła, poszewki, sienniki, worki, ś ki do podłóg: 
ych deseniach, dreliszki e i kolorowe 
liberyjne: dymy zwykłe i a zkowe: ręczniki zwykle 
obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, ta ada: 
maszkowe, jak również kolorowe: ohħustki męskie i damskie białe: ścierki 
szare w deseń białe z brzegami kolorowymi: fartuezki kolorowe lniane 
lub z kręconych nici ze iem; kapy na łóżka: kamgarny czysto 
wełniane. szawioty (zengi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego 
koloru i gatnnku i t p. wyroby w zakres tkactwa weliodzące 

Polecając firmę naszą laskawym względom. mamy 

4a 1 10 


uzaj lepijazsm pejąg — 'lemopojs AUZYJSIĄ Jogam DIDIM 


czyt kreślić się 


zwin  Dyrekcya. 


Ceny fabryczne! łe same, co na miejscu w Korczynie. 


Spółka Krawiecka 


pod firmą 
Władysław Filipkiewicz, N55 m u 
Tomasz Bętkowski, 
Władysław Misko, MU berebe gee ial g a 
Kraków, ul. Floryańska 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


poleca na składzie 
wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 
jakoteż 578-12 


Skład gotowych Ubra í 


Zamówienia wykonuje się według angielskich żurnali. 


"famojot 


W żadnym innym składzie w Krakowie sle ma naszych wyrobów tylko przy ul, Sławkowskiej 


arh 


sawolay i 
brawioski od lai 14 


DEDE DLDLDLADL DCLDCL DLD 


Materye wełniane Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 


Bieliznęstołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zeflry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 508-167-800 


Zlecenia zamiojscowo wysyła się adwr. pocztą, — W niedziele 1 święta aklep zamknięty. 
zc Ceny niskie, stałe. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki l. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko" poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-147-300 


Magazyn towarów wschodnich 


FIRMY 


Dr Nieć & S-ka 


w Krakowie, Rynek Nr 25, poleca 


wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
japońskie i bośniackie, nadające się do użytku i na] 
podarnnki imieninowe, urodzinowe. ślubne itd. 


| 


Qysvlowane i rzeźbione w miedzi i m 
i pozłacane. inkrustowane srebrem w drz 
ykłndone perłową n filigranowe ze Brebra, 
skiej glinki, zegarki du papierośbice, breloki, 
lajki, wazony, lusterku, 
lki bransoletki, łańcoszki, 
oracyjne. serwisy na kawę 
umbułskie, fajczarnie, taburety i t, d. 

m 1 złotem na jedwabiu, goknie, gamie, 
ki, azarly, krawaty damskie, jagluki, 
pantofle, serwety, kapy, podnazki, 
do e. hafty dokorne 
je a wschodnich 
skie ma tuolety 


dzu, posrebrzane 
i złotem w stali, | 
stambul- 


Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane 
BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH | 


emer. rotmistrza |1 


| A. KORNBERGERA, Willa Wandy, ul. Stachowskiego 15, | | 


udziela wyjaśnień | wskazówek we wszystkich sprawach, do- | 
tyczących służby wojskowej, 1 sporządza pospiesznie (cte | 
ransis wszelkie odnoóne padania. — Biura załatwia również | | 
podania dla SAGE w sprawach zawierania Sr Bat OOOO 
sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 

| 
| | 
8 


złożenia konwersył 1 podniesienia kancy małżeńskich í Ł p. 


Z wojskowem biurem fnformacyjnem połączony jest 6. k 
rządowa upoważniony Zakład wojskowa- naukowy oraz 
Pensyonat — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie | 
d berpłatnie. | 


R.DITMAR 


Kraków, Rynek 13 


poleca: 


Lampy wszelkiego rodzaju 
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i t.p. 
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarancyą, 
nigdy nie dymiące się. 
Piece naftowe i gazowe 368/18-80) 
Kuchnie naftowe i gazowe 
Nafte nieeksplodującą 
salonową i prawdziwą amerykańską, 
W abonamencie jak zwykle tanla), Qd 6 litrów wzwyż z odstawą do damu, 
Ceny tanie! 


$ 


poen oumes 


Rządowo KŻy uprawniona 


| FABRYKA WOD MINERALNYCH | SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowle, ulica św. Gertrudy 1. 4 


E | 
wyrabią pad kontrolą Kominyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak, | i 

polecone przez toż Towarzystwa | 
Wady mineralne, odpowiadające skladom chemłosnym, jak: IJ) 
Woda biliieka, Gieshueblerska. Seltereka, Vichy, Maryen- | 
hadzka, Honihurg, Kissingen, tndzież specyalne lecznicz. 
jak: litową, bromową, jodową, żelmzistą, kwaśną, oraz wat 

Jeoznicza normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż oząstkawa w aptekach i drogneryach. Cenniki na 
żądania franco. 


i 


Roinktor odpowiedzialny | »ydawra: Ludwik Sxozapañski. 7 drnkarni Władysinwa Tendoreenka i Skl w Krakowie. Basztowa, Hotel oontealny Talafon Ne È 


